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Przemówienie Prezydenta Bieruta na zj jeździe PSL 


Obywatele! W imieniu Prezydium Kra 
jowej Rady Narodowej przybyłem, aby 
powitać wasz kongres, jako kongres 
stronnictwa, które wchodzi w skład Rzą- 
du „Jedności Narodowej. Pragnąłbym zło 
żyć 'waszemii kongresowi, który jest nie- 
wątpliwie jednym z ważniejszych przeja- 
wów naszego odrodzonego życia społe- 
cznego 'w Polsce wyzwolonej j z długole- 
fniej barbarzyńskiej niewoli hitlerowskiej 


— życzenia jak najbardziej: pomyślnych 
i owocnych obrad w kierunku zjednocze- 
nia naszego państwa, w kierunku zjed- 
noczenią jego sił twórczych, w kierunku 
utrwalenią tej demokratycznej drogi roz- 
woju, po której masy ludowe Polski Kro- 
czą twardo i zdecydowanie już od pierw- 
szej chwili swego wyzwolenia. 


Decyzja przywódców Polskiego Stron 
nictwa Ludowego. powzieęta w czerwcu 
ub. 4 która w myśl Uchwał Krym- 
skich, w drodze samodzielnego porozu- 
mienia s samych Polaków między sobą, 
przyczyniła się do rozszerzenia podsta- 
wy politycznej Rządu Tymczasowego i 
przekształcenia go w Rząd Jedności Na- 
rodowej — była. nie tylko jednym z naj.. 
donioślejszych przełomów w działalności 
waszego stronnictwa, ale f w ogólnej sy- 
tuacji politycznej. Polski stanowiła mo- 
ment zwrotrfy. Z najwyższą radością i 
otuchą powitały ten akt zjednoczenia 
masy ludowe zarówno w mieście jak j 
na wsi. W powstaniu -Rządu Jedności 
Narodowej widziały one zapowiedź ry- 
chłego i pomyślnego usunięcia przesz- 
kód, osłabiających: wewnętrzną wartość 
narodu, przed którym historia postawiła 
odrazu 2 chwilą wyzwolenia szereg za- 
dań olbrzymich, wyrastających niemal 
nonad miare naszych 'sił, ale nieodzow- 
bva stanowiących ò naszym być albo 

e byg Z najwyższym niepokojem przy 

" ten akt zjednoczenia wszystkie ele- 
me y reakcyjne i antyludowe. Jedyna 
ich ostoja — „rząd emigracyjny" w Lon- 
dynie, podiważający. ma zewnątrz autory- 
tet odradzającego się państwa — skaza- 
na została na niesławną śmierć i zapom- 
nienie, 


Nowa | Polska wzbudziła sym- 
atię postępowych narodów” 


Nowa, demokratyczna Polska, zaprzy 
jaźniona z sąsiadami i zabezpieczająca 
pokój w samym środku Europy wzbudzi. 
ła' sympatię wszystkich postępowych 
państw f narodów, a jedność i zwar- 
tość wewnętrzna 25-milionowego Kraju 
dawała najlepszą podstawę zatfania i 
wiary w pomyślny jego rozwój. Nie 
trzeba dowodzić, bo nie powinno to, mo- 
im zdaniem, budzić żadnej wątpliwości, 
że gdyby decyzja. czerwcowa, stwarza- 
jąca podstawę zjednoczenia była Konse- 
kwentnie, szczerze i zdecydowanie wipro- 
wadzonńa w życie, gdyby oparła się ona 
na lojalnych, wzajemnych usiłowaniach 
wszystkich grup politycznych, wchodzą 
cych w skład Rządu Jedności Narodo- 
wej, w kierunku usunięcia starych uprze- 
dzeń, i wzmocnienia wzajemnej ufności, 
w kierunku rzetelnej współpracy i uni- 
kania rywalizacji, gdyby ta doniosła de- 
cyzja nie była w następstwie sparaliżo- 
wana częściowo wahaniami ideologiczny 


mi i chwiejnością programową, której to- 


warzyszyły stare nałogi polityczne, próby 
dystansowania i przedstawienia w naj- 
gorszym świetle kontrahentów, a wresz- 
cie kroki organizacyjne, 
ruch ludowy i godzące w osiągniętą już 


rozszczepiające 


jak gdyby jedność i zwartość całego o-;gólnych warstw ludu polskiego i znaj- 


bozu demokratycznego — gdyby 
wszystkie te ujemne objawy; które ujaw- 


niły się w pewnym stopniu niemal naza- | su 
jutrz po decyzji zjednoczeniowej, to zwy- | ty ch zagadnień. 
cięstwo demokracji polskiej byłoby peł-|graniczę się tylko do stwierdzenia, 


nie | dzie środki do usunięcia tych przeszkód. 


Nie Ga mi nadużywać waszego czd- 
zajmować się szczegółową analizą 
Zróbcie to sami, Ja 0- 
że 


niejsze, interesy i potrzeby ogólnorządo- |przeszkody i tamy, powstrzymujące ten 


we bez porównania bardziej 


i Jakie przyczyny 


zabezpie- | wielki prąd dziejowy, który wyprowadza 


masy ludowe naszych wsi i miast po raz 
pierwszy. na drogę samodzielnego decy- 
dowania o przyszłości Polski, 0 jej lo- 


Jakie przyczyny spowodowały to, że|sach, o jej rozwoju, o jej znaczeniu i 0 


nie wykorzystaliśmy w pełni tych wiel- jej wielkości, 
jakie stwarzała decy- | wszelką cenę. 


kich możliwości, 
zja zjednoczeniowa, że osłabiliśmy lek- 
komyślnie doniosłe skutki, jakie decyzja 
ta mogłaby wywrzeć na spotęgowanie 
naszych sił wewnętrznych, które są nam 
tak potrzebne dla szybszej odbudowy 
zniszczonego kraju, dla sprawniejszego 
opanowania trudności powojennych, dla 
wzmocnienia autorytetu naszego pat- 
stwa i rządu, dla zapewnienia ludowi pra 
cującemu warunków bytu i rozwoju. 
Przeszkody muszą być usunięte 
za wszelką cenę 
Przyczyny różnorodne i 


są niewąt- 


pliwie kongres wasz będzie sie nad Lr 


szego | 


mi zastanawiał. Znaczenie wa 


muszą być usunięte za 


Nie przez dzielenie lecz przez 
jednoczenie 


W przeciwnym razie możemy zmar- 
nować lekkomyślnie już osiągnięte zdo- 
bycze i zahamować ogólne tempo nasze- 
go rozwoju. Jednym ze środków usuwa- 
jących przeszkody, o których mówiłem, 
jest wzbudzenie wiary i przekonania w 
szeregach naszych zwolenników, że 

po l-sze — jeden tylko sojusz pro- 
wadzi do wyzwolenia mas chłopskich z 
upośledzenia, zależności i niedostatku — 
sojusz ludu pracującego miast į wsi prze 
ciwko reakcji obszarniczo-sanacyjnej. 

po 2-gie — nigdy chłop polski nie 


kongresu będzie tym większe, im głę-|wygrał. nic, a przeciwnie zawsze tracił 
biej wniknie on w istote przeszkód osła-|na bloku z prawicą społeczną i wstecz- 


'biających spoistość wewnętrzną poszcze | nictwem. 
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PARYŻ PAP. Agencja Reutera do- 
nosi z kół dobrze poinformowanych, iż 
gen. de Gaulle oświadczył na posiedze» 
niu rady ministrów, że przyjął mandat 
utworzenia rządu pod pewnymi warun. 
kami. Wobec tego, iż warunki te nie zo- 
stały dotrzymane, składa powierzony 
mu mandat, co pociągnie za sobą ustą« 
pienie całego gabinetu. 

PARYŻ PAP. Wobec tego, iż poli» 


tyka żywnościowa rządu francuskiego 


vmisia generała de Gaulle 


| została ostro skrytykowana na posiedze 
niu Zgromadzenia Konstytucyjnego 
przez lewicę i prawicę, generał de Gaul 
le zamierza zwrócić się przez radio w 
poniedziałek 21 bm. wieczorem bezpo 
średnio do narodu francuskiego, zanim 
debata w Konstytuancie będzie podję- 


ta na nowo. 
m 


LONDYN, BBC. — Gen. de Gaulle 
podał sie do dymisji. 


po 3-cie — nie przez dzielenie, lecz 
przez jednoczenie wszystkich swych sił 
politycznych obóz demokracji polskiej mo 
że złamać szybko i skutecznie opór fe- 
akcji obszarniczo-kartelowej, opór dys 
wersantów sanacyjnych i bandytów NSZ, 
opór wstecznictwa różnorakiego, któe 
będzie czynić wszystko, aby przeciwsta- 
wić się zwycięstwu ludowemu. 

po 4-te — opozycja przeciwko rzą- 
dowi była słuszna i celowa w: okresie 
panowania sanacji i faszyzmu, natomiast 
dziś w stosunku do Rządu Jedności Na- 
rodowej budzenie niezadowołeńia, nie. 
chęci i oporów leży tylko w interesach 
wrogów ludu, jest wodą na młyn faszy- 
zma, jest próbą odrestaurowania władzy 
obszarniczo-sanacyjnej. 

po 5-te — trudności powojenne i 
przejściowe ciężary życia spowodowane 
ziiszczeniami kraju można szy bciej prze- 
zwyciężyć nie bezpłodią krytyką i narze- 
kaniami, gaszącymi zapał i ofiarność w 
narodzie — lecz naodwrót: spotęgowa- 
niem y spółdziałania ludu ada, w 
mieście i na wsi, jak najdalej postniętą 
pomocą wzajemną i współpi Se; szybkim 
i solidnym wypełnieniem nałożonego 
przez państ wo obowiąz ku, zwiększeniem 
ofiarności jednostki na rzecz ogółu. W 
okresie klęski narodowej, a my dziś dźwi 
gamy jeszcze na sobie cały ciężar klę. 
ski wojennej, patriotyczna ofiarność jed- 
nostki na rzecz ogółu jest najskuteczniej- 
szym i jedynym środkiem wydźwignięcia 
narodu i wyzwolenia go z trudności, któ 
re się nań zwaliły. Nie żałował lud pol- 
ski krwi i życia w walce z przemocą 
wroga i przywrócił przez to wolność Oj- 
czyźnie. Nie byłoby tak samo rozęmną 
rzeczą poskąpić tej Ojczyźnie cząstki 
swego trtdu t mienia, skoro jest to je- 
dyny sposób zaleczenia ran, zbadanych 
jej przez wojne, odbudowy jej sił, aby 
szybciej i obficjej mogła rodzić plon, 
wzbogacając wszystkie swoje dzieci, 

> ciąg na str. 2-ej) 
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Uroczyste poświęcenie sztandaru Milicji Obywatelskiej 


i przemarsz ulicami miasta 


Dragi dzień uroczystości "PR 
z okazji pierwszej rocznicy wyzwole- 
nia Łodzi rozpoczął się uroczystą Mszą 
Św. odprawioną przez Księdza Biskupa 
Jasińskiego w katedrze św. Stanisława 
Kostki. 

Mimo dotkliwego zimna obszerny 
plac katedralny i sąsiadujące z nim uli 
ce Skorupki i Piotrkowska wypełnione 
były wojskiem, pocztami sztandarowy- 
mi i delegacjami organizacji robotni- 
czych, szkół, stowarzyszeń i zakładów 
pracy. Aby utrzymać porządek, Milicja 
Obywatelska zmuszona była zamknąć 
kordonem ulice wylotowe i z trvudena po 
radziła sobie z tłtumami cisnecych sie ze 
wszystkich stron ciekawych mieszkań- 
ców Łodzi. Plac katedralny przedsta« 
wiał naprawde imnponujący widok j 
pierwszy raz od sześciu lat gromadzi! 


| takie tłumy, 


Obok zwartych czworoboków wojs- 
ka stały w karnym szyku oddziały Mi. 


lieji Obywatelskiej. Służby Ochrony 
Kolei, P. W, straży pożarnej, szkoły, 


młodzież pozaszkolna zorganizowana w 
organizacjach demokratycznych oraz 
rzesze robotników. Nad tym morzem 
głów unosił się las sztandarów. Były 
tam ? te czerwone sztandary robotnicze, 
z których nie jeden kiedyś wiódł robot 
ników na krwawa manifestację, były i 
te nowe, zrodzene w wyniku ostatniej 
wojny; ale dzierżone rekama starych 
kojowców robotniczych, były sztandary 
organizacji młodzieżowych, sztandary 
szkolne i wreszcie różnobarwne chorar 
wie rzemiosł, stewarzyszęń, 
zwiazków i t. d. 


1:4 
cechów, 


Po uroczystym poświęceniu i trady- 
cyjnym wbiciu gwoździ w drzewce no- 
| woufundowanego sziandaru dla Milicji 


Obywatelskiej, uformowano żgromadzo 
nych do defilady, która z ustawionej na 
ul. Piotrkowskiej przed wmurowaną o- 
negdaj pamiątkową tablicą ku czci po- 
ległych w walkach o Łódź żołnierzy — 

odebrali Prezydent miasta ob. Mijal i 
Bowódea D. O. W. Łódź, Generał Zara. 
ko.Zarakowski w łowatzystwie przed: 
stawicieli władz miejskich i społecza 
nych, oraz wyższych oficerów wojsko« 
wych. 

Przeszło godzine ciąonceły przed try» 
buną defilujące oddziały wojska, dele 
gacje, poczty sztandarowe instytucji 
państwowych i samorzedewych, organi. 
zacji młodzieżowych 1 rokatnirzvch, 
P.W., harcerstwa i tysiace rałodzieży 
szkół Średnich i powszechnych. 

Na zakofezenie dwndniastzh uro: 
czystoŚ l z okarii rocznicy wvzrsalenią 
wyświetlono w kinie „Polonia film 0 


Łodzi. A. 


c ni 


GŁOS ROBOTNICZY 


Nr 21 


morra 


Wczoraj dnia 20 stycznia w sali fabryki 
Schloessorowskiej w Ozorkowie odbył się Po- 
wiatowy Zjazd Robotniczo.Chiopski, który 
zgromadził liczną rzeszę pracujących wsi į mia- 
sta. 

W zjeździe brali udział: prezes Zarządu Wo- 
jewódzkiego SL ob. ob. Walicki, burmistrz m. | 

zorkowa — ob. Geraga, przedstawiciele pastyj | 
politycznych, organizacyj spolecznych i związ» 
ków zawodowych. 

W skład prezydium Zjazd powołał wojew. 
Dąb.Kocioła, starostę Walickiego, bprmistrza | 
Geragę, przedstawiciela Powiatowej Rady Naro-| 
dowej ob, Zarębskiego, przedstawiciela | 
MRN — ob, Łuczaka, przedstawicieli PPR — 
tow. Minora, tow. Pawłowskiego i tow. Kędzier- 
skiego, przedstawicieli PPS — tow. Sławiński, 
tow. Miksa, przedstawiciela SL, — ob. Barania- 
ka, przedstawiciela SD — oh. Wacławskiego 1 
Dwornickiego, oraz przedstawicieli Samopomo+ 
cy -Chlopskiei, Ligi Kobiet, Zw. Zaw, 

Na przewodniczącego Zjazdu wybrano ob. 
Zarębskiego, 

Jako gospodarz miasta Ozorkowa | powiłali 
Zjazd burmistrz m. Ozorkowa — ob, Geraga. 

Po przemówieniu ob. Walickiego ob, woje- 
woda Dab-Kocioł wygłosił referat o sytuacji 
gospodarczej i politycznej w Polsce, Na Zjazd 
przybyliśmy po to, aby zrobić rachunek z na-| 
szych osiagnięć i braków z naszych dołychcza- 
sowych prac, oraz by ustalić wytyczne na naj- 
bliższą przyszłość, Nie wszyścy jednak roztt- 
mieja odbywające się w strukturze naszego 
życia państwowego — przemiany, Mamy jesz- 
cze ogromne trudności na odcinku aprowizacji 
i produkcji przemysłowej I transportu. Mimo 


p F | 
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ziezdu robotniczo-chłopskiego w Ozorkowie 


bofniizo- hłopskiej 


Reakcja polska stawia stawkę na „trzecią wojnę”. 

Ale lud polski pragnie pokoju. Chłop i ro- 
bołnik pragną pracować w spokoju. Czas już, 
by Polska korzystała ze spokoju, chcemy spo- 
kojnie pracować i tą drogą iść do jasnej przysz- 
łości, 1 

Po przemówieniach rozwinęła się dyskusja, 
w której żywy udział wzieli przedstawicicie ro- 
botaników i chłopów. Pierwszy w dyskusji za- 
brał głos ob, Kurpiński ze wsi Solca Wielka, 
który żądał stworzenia komisji budowlanej, 
która by pomogła chłopu odbudować zniszczoną 
przez okupanta wieś polska, 

Tow. Ciesionikowa porównując warunki 
pracy robotnika i chłopa wykazuje, że robotnik 
w równie cieżkich warunkach odbudował znisz- Po zakończeniu Zjazdu przedstawiciele wsi 
czony przemysł, Nawiązując do wyborów Sa- | zostali zaproszeni przez robotników firmy 
mopomocy Chłopskiej zaapelowała, by chłopi | Schloesser do stołówki fabrycznej na spożycie 
wystwali odpowiednich i uczciwych ludzi, So- wspólnego obiadu. 
meaane naaraat aiaee 


Działalność podziemna hitlerowców 


NORYMBERGA PAP, W zwiazku z | których znaleziono 28.287 nabojów, 
ujawniona ostatnio działalnością niemie |319 sztuk broni krótkiej, kilkadziesiąt 
ckich orpęnizacji poziemnvch policja |sztuk „mieści pancernych“ (panzer- 
amerykańska przeprowadziła w strefie | faust), 23 nadawcze aparaty radiowe 0- 


jusz robotniczo-chłopski przypieczetowany zo- 
stał wspólnie przelaną krwią i tysiącem ofia 
które spłonęty*w piecach Majdanka, Oświęcima 
ina Radogoszczu. Przedstawiciel z gminy Le- 
śmierz żądał utworzenia komisy! kontrolnych, 
mających za zadanie sprawiedliwego oddawania 
świadczeń rzeczowych. Następnie zwrócił uwagę 
że wójtowie w wielu wypadkach nię stoją na 
wysokości zadania. 

Ob. Zarębski wskazał: celem Złazdu było 
ścisłe nawiązywanie kontaktu między ludem prá- 
cującym miast i wsi. 

Zjazd zakończył sie odczytaniem rezolucji, 
która wszyścy zSroimadzeni przyjęli jednogło- 
śnie, 


| amerykańskiej obławy, w wyniku któ- raz wiele magazynów żywności i mun- 


rych aresztowano 


Wieści z całego kraju 


KARA ŚMITRCI ZA WSPÓŁPRACĘ Po przeprowadzeniu przewodu sądowe- 
Z GESTAPO ieli 
í o sąd skazał Zielińską na karę śmierci, 
Przed Sadem Specjalnym w Gdyni zasia- ga a ; s 3 
dla na ławie oskarżonych Franciszka Zie- 


30.473 Niemców, u |durów amerykańskich, 


REPATRIACJA DROGĄ MORSKĄ. 


tych wszystkich trudności życie nasze gosnodar- Húska. mr””"ależna do II] grupy narodowo- 
Repatriacja Polaków z różnych krajów 


cze rozwija się i postępuje szybkimi krokami | ścioweij, pod zarzutom współpracy z nie- 


Przemówienie 
Prezydenta Bieruta 
( 


Dokończenie ze str. 1-ej) 

Takie są w skrócie wytyczne progra. 
mowe, które głosi obóz demokracji, sku- 
biajacy się od dwóch lat wokół Krajowej 
Rady Narodowej. Przywódcy waszego 
stronnictwa powzięli w czerwcu doniosłą 
decyzję właczenia swych sił do tego wiel 
kiego, dziejowego prądu, którv zapocząt- 
kowała i któremu przewodzi Krajowa Ra 
da Narodowa. Tylko ten prąd i tylso 
ta droga odpow ada interesom į potrze- 
bom chłopa polskiego. 

Jako przewodniczący KRN, apeluję 
do was, obywatele-deleoaci. abyście nie 
tylko zatwierdzili słuszną decyzję wa- 
szych przvwódców, która umożliwiła 
powstanie Rzadu Jedności Narodowej, ale 
abyście z pełnym zaufaniem i wiara sku- 
nili. się dokoła tego rzadu, zapewnili mu 
swoje wszechstronne i pełne poparcie, 
jako pierwszemu į rzeczywistemu rzado- 
wi htdowemu w Polsce, który śmiało i 
bez wahań wprowadza w czym to, co 
dotychczas bvła tylko hasłem i pragnie- 
niem mas ludowych. 

Życze waszemu koneresowi, aby prze 
ćlwstawił sie zdecydowanie wszelkiej 
chwiejności w dalszym wzmacnianiu je- 
dności chłopów, robotników i inteligencji 
pracującej, aby jedność te utrwalił i za- 
dokumentował w nadchodzącym okresie 
wyborów do ciał ustawodawczych, aby 
odparł i odrzucił wszelkie złe podszepty 
i pokusy, zachęcające do zerwania blo- 
ku wszystkich sił demokratycznych w wal 
ce z reakcją. 

Niech żyje jedność ludu polskiego hu- 
dującego wytrwale swoja nową, Odro- 
dzona. wolna ! nienodleria, demokraty- 


naprzód. Z duża pomocą przychodzi nam Zwią- 
zek Radziecki. Brak nawozów sztucznych, brak 
sprzężaju, brak odpowiednich moszyn utrudnia | 
pracę na roli W pórównaniu fadnak do stanu 
gospodarczego innych krajów nalsży stwierdzić, | 
że Poltka nic znałdnie sle na ostátnim miejscu, 
mestiwnie nawet mimo wielkich zniszczeń wo- 
jernych, kraj nasz nejprędzej wydźwłenie się i 


ł 


cfbadowcie w szybkim tempie. Y7 dalsrym 


ciągu swego referatu ob, wsiewoda daje wnikli. 
wą analize sytuachH politycznej, 

Poprawa bytu mas pracujących związana jest 
ścille z podniesienism produkcji w mieście į na 
wti Mastepnie zwrócili uwagę na konieczność 
wsnółpracy stronnictw demokratycznych, które 
w zwartym bloku powinny półść do wyborów. 

Przedstawiciel Polsklej Parti Socjalistycznej 
— tow. Stawińeki skrytykował słabość rządu lut. 
dowego z 1918 r, Przeprowadził następnie cha- 
roklarystyka rzadów sanacyjnych. Ucząc się na| 
błędach przeszlosci budujemy Polskę i urządza. | 
my ją na własny wst. Żadna siła nio połrafi | 
wydrzeć władzy robotnikom i chłopom. 

W imieniu Polskiej Parfll Robotniczej prze- 
malał tow. Minor. Dziś, gdy chłop i robotnik 
głanał do spokojnej pracy nad odbudową Polski 
reakcja dąży do wydarcia władzy ludowi. 


W ładusław Pawlak 


= mamy an rez 
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(Powieść z życia robotników łódzkich w okresie okupacji) 


Po dwóch dobach ciągłego napięcia nerwów, 
stania na asfalcie sali fabrycznej | głodu wy- 
prowadzono z partią ludzi i Kurpikową, za- 
wiedli ja do jakiegoś blura, musiała przedsta- 
wić dokumenty, zapisywali coś, pytali czy pra- 
cuje, gdzie, jak dawno i wypuścili ją. 

Waska furtka wyszła za bramę i stanęła na 
ulicy nie wiedząc gdzie się znajduje. Po chwili 
wyszła jakaś staruszka i stanęła obok, 

— Pani, gdzie my jesteśmy? zwróciła się do 
Kurpikowej, 

- Sama nie wiem i nie wiem dokąd pójść, 
w którą się stronę obrócić, 

Wyszła jeszcze jedna kobieta. 

— Czemu stoicie, panie, uciekajmy stąd jak 
najprędzej, żeby nas nie wrócili, 

— Kiedy nie wiemy, gdzie jesteśmy i dokąd 
jśĆ, 

— Gdziskolwiek, byle Jak najdalej stąd. 

Poszły. Szły prędko nie oglądając się za 
debie I po czasie gdy staruszka tak osłabła, że 
już nic mogła iść zwolniły. 

Przejechało obok nich kilka aut ciężarowych. 

— Nowych wiozą — rzekła kobieta ostatnio 
wyptiszezóną, 

— Za co pania wzięli? — pytała nieznajoma, 

— Ileż oni tych ludzi wymęczą, namordują 
— szepnęła Kurpikowa. 

— Córkę i syna mi zabrali z mieszkania, 


| mecka polici 


| 
| 


i Gestapo. 

Przewód sadowy wykazał że oskarżona 
Fifkntrotnie spowodowała ściqsmie przez 
Geśstaro Polaków, którzy zostali aręszto- 
waai i nastepnie straceni. 


Qiz 


1) Ajzert Alojzy, 
chy, 3) Balcerak Antoni, 4) Bartcząk Zyg- 
munt, 5) Białecki Franciszek, 6) Białkow- 
ska Helena, 7) Błach Jan, 8) Błaszczyk 
Leon, 9) Bogusławski Józef, 10) Borczyk 
Franciszek, 11) Bugajski Józef, 12) Chaś- 
kiewicz Władysław, 13) Chrzanowski Jan, 
14) Cieśla Jan, 15) Dębski Józef, 16) Dys- 
put Andrzej, 17) Engler Józef, 18) Feliga 


2) Bąkowski Eusta- 


naczeni Brązowymi Krzyżami Zasłuni 


czna Ojczyznę! 


PAAWYEPYTYIYNYNWWATA FEP FAYETTE YJ ĄCE TATTY retar 


Kallakorarioniśri w Euronie 


NORYMBERGA PAP. Prasa amery 
kańska donosi. że w Europie jest 8 milio 
nów kolaboracjonistów, z których 2 mi. 
liony już skazano — a reszta oczekuje 
rozprawy Prasa przypomina, Że po 
pierwszej woinie światowej postawiono 
w stan oskarżenia 50,000 osób za zdra- 
dę. Najwiecej wyroków przeciwko kola 
boracjonistom wydano we Włoszech, 
gdzie dotad skazano 500.000 osób za 
współpracę z Niemcami i działalność fa- 


Europy zachodniej i mółnocrej prowadzona 
drogą morską, objęła do 11 stycznia br. 
48.287 osób, Z tej liczby do Gdańska przy- 
było 5.054 osoby, a do Gdyni 41,294 osób, 


Jakuszewski Władysław. 36) Janeczka 
Andrzej, 37) Janusz Jan, 38) Jenszke Wik= 
tor, 39) Józefczyk Konrad, 40) Kobziński 
Zygmunt. 41) Kaczmarek Franciszek, 42) 
Raczmarkiewicz Józef, 43) Kamiński Fran- 
ciszek, 44) Kamiński Józef, 45) Karbowiń- 


ski Stefan, 46) Kawecki Józef, 47) Kocio-| on, x 

łek Józef, 48) Kopeć Stanisław, 49) Kotas szystowską. WLF 

Kazimierz, 50) Kowa] Franciszek, 51) Ko-| OTWARCIE PAŃSTWOWEGO TEATRU 
walczyk Bronisław, 52) Kowalski Józef, POLSKIEGO 


|woszewska Eugenia, 


vy latach $rozy 


53) Kozłowski Jan, 54) Kozłowski Zyg- 
munt, 55) Kriżbach Paweł, 56) Krysiak 
Wacław, 57) Kuchciak Józef, 58) Kupiński 
Jan, 59) Kuźnicki Anton! 60) Kwiatkow- 
ski Kazimierz, 61) Lech Władysław, 62) 
Leśniewicz Leokadia, 63) Lipiński Broni- 
sław, 64) Lisiecki Henryk, 65) Liszewski 
Tadeusz, 68) Łazuchewicz Tadeusz, 
(dalszy ciag w numerze jutrzejszym) 


Antoni, 21) Gałek Paweł, 22) Gałka Win» 
centy, 23) Gibel Franciszek, 24) Głażewski 
Tomasz, 25) Gniaździński Adam, 26) Gnie- 
27) Górski Mieczy- 
sław 28) Grabicki Bolesław, 29) Grabow- 
ski Bolesław, 30) Grasna Jan, 31) Grzy- 
bek Józef, 32) Horążak Helena, 33) Hudek 


Feliks, 19) Fibich Leonard, 20) Florczak 
Zdzisław, 34) Jagodziński Franciszek, A 


— Na Rosję się szykują — rzekła niezna- 
joma, 

— Rosji im się chce — mówiła Kurpikowa 
— ale się przeliczą.. 


49) 


Po całym mieście robią co nog aresztowania 
i łapanki, Mnie wzięli z kasy chorych, byłam 
po karto na zasiłek, obstawili cały budynek 


dniach była z powrotem w domu. 
i wszystkich Polaków zabrali, Mnie puścili bo 


powróciła z tamtego świata. 

— Zosię i Stofka wywieźli już — rzekła Ja- 
niakowa. 

= Wywieżli? 

— Tak. Wiśniewska była dzisiaj pod lagrem 
i dowiedziała się. 

Kurpikowa nic nie odrzekła. Zamyśliła się, 
zamknęła w sobie nie zważając, ani kto jest 
w mieszkaniu, ani co dà niej mówią. 

— Szulc ram się tak przysłużył — mówiła 
Janiakowa — przez niego wszystką młodzicż z 
naszej kamienicy wybrali i niczego tak nie 
pragnę jak tylko żeby się raz odmieniło j nie 
wiem co się tu wtedy z nimi stanie. 


pracuję, 

— Mnie złapali — mówiła staruszka — na 
Wodnym Rynku, przechodziłam tamtędy, kiedy 
te diabły nadiechały, obstawili rynek i zabierali 
wszystkich. Trzy dni i trzy noce siedżiałam... 

— Pani już za starą dó roboty i dlatego pas 
nią zwolnili — mówiła nieznajoma, O, trám- 
waj przeszedł — rze!:'1, 

— Gdzie jesteśmy? — zapytała staruszka, 

— W Radogoszczu. 

Kurpikowa pomimo zobojętnienia i ostatnich 
pizeżyć wzdrygnęła się i poczęła iść prędzej, 
al pozostałe dwię kobiety również PrZYŚPIE- | pekarta IKS AAC 
szyły kroku. } Kurbikowa jakby się ocknęła. 

Doszły do Zgierskiej | musiały się zatrzymać, — Dużo młodzieży z naszej 
wojsko szło. Długa kolumna samochodów cię- | wzięli? — zapytała. 
żarowych i motocykl przeciągała. — Žeby tylko młodzież. Jaskę Wiśniewską 

— Co to jest, że wojsko tak ciągle idzie? —|od tyle dzieci zabrali... 
rzekła Kurpikowa. — Jaśkę? Przecież to najmłodsze dziecko 

— Prawda — mówiła staruszką = ja micsz- nie ma więcej jak pół roku... 
kam na Rokicińskiej i widzę jak jadą i jadą już)  — Jaśkę zabrali, a dzieci dali do dozorczyni 
od paru tygodni. Dwadzieścia, trzydzieści sa- na wychowanie, nawet to małe od piersi... 
mochedów, potem przerwa i po godzinie. dwóch — Przecież dozorczyni ma swoje dzieci | też 
znowu ł4d4.« 


kamienicy 


Kolumna wojskowa przeszła, nadjechał team. | 
waj, kobiety wsiadły i Kurpikowa po dwóch | — westchnęła Kurpikowa. 


Sąsiadki przychodziły odwiedzając ją jakby; 


drobne?... l 


WARSZAWA. (PAP). — Po 33 latach ist- 
nienia Teatr Polski rozpoczął w dniu 17 bm 
swą normalna pracę jako teatr państwowy dla 
dobra i chwały naszej kultury. Otwarcie od- 
budowanego przybytku sztuki, które odbyło się 
w ramach obchodu pierwszej rocznicy oswo- 
hodzenia stolicy. było nie tylko swiętem sztu- 
ki. i sceny polskiej — ale zarazem aktem 
symbolizującym ducha odbudowy stolicy i od- 
radzającego się życia kulturalnego w nowej 
demokratycznej Polsce. 


— Co to tych gadów hitlerowskich obcho- 
dzi... 
— Rano stara Wiśniewska zabrała wnuczki 


| do siebie — rzekła malarka, 


— Jak świat światem tego jeszcze nie było 


— Biedna Zosia, biedny Stefek — żaliła 
się Zawadzka. 

— Tak, wychowui dzieci, obiegaj, strzeż, a 
jak dorosną wezmą ich na poniewierkę i słowa 
ci nie wolno pisnąć, gorzej cię potraktują jak 
tę sukę, której szczenięta zabierają, suce nikt za- 
skomłeć nie zabroni, a tobie... Kurpikowa nie 
mogła mówić, ocierała oczy w róg drukowanego 
fartucha — żeby chociaż dopuścili „dali słowo 
powiedzieć na drogę... Nie, nawet na te mury 
gdzie ich zamknęli nie pozwolili popatrzeć... 

— Biedna Zosia — urzewniała Zawadzka 
— Heniu Kamińskich może lada dzień po nia 
przyjechać, a tu jej nie ma... 

— Pani Zawadzka, przyznam się pani, że od 
tej chwili jak ich zabrali sama nie wiem jak 


— Uczcił w ten sposób urodziny swojego | ŻYJĘ Siedziałam tam na Radogoszczu i zda- 


wało mi się że rozum tracę... Zdawało mi się, 
że mnie już nie ma, że nigdy Zochy nie miałam 
ani Stefka, że nigdy męża nie miałam., I ten 
czas jaki długi, jaki długi, zwariować przyjdzie... 
Wariatów z nas porobią, bo człowiek nie znie- 
sie tego wszystkiego i najpierw rozum straci, 
a później śmierć i taki nas koniec czeka... 

Ściemniło się, Kurpikowa pozostała tylko z 
młodszymi dziećmi, czuła się chora, zmizerniała 
bardzo, ostatnie przejścia wyczerpały ją i kilka 
dni przeleżała w łóżku. 

s d. c. m 
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Jak Janek walczył z hitlerowcami 


Czy pamiętacie pierwszy kolportaż Jan; ła Basia głową. A ty, to co? Starszy od 


ka? Janek od tego dnia bardzo się zmie-|nich jesteś? 


Czy wszystkie rozumy już 


nit, spoważniał i zmężniał. Miał już za so- | może zjadłeś? Chociażby to, że tak nosa 


b- pierwszą poważną „akcię** 
sobie, że ten nierwszy „wyczyn“ nie bę- 
dzie ostatnim. 


Przysiągł|po tej pierwszej „akcji“ zadzierasz, 


nie 
świadczy o tobis dobrze. 
Janek zamyślił się głęboko Jednak Ba- 


Na swoich kolegów szkolnych zaczął |Sia ma chyba rację. Trzeba pogadać z chło 
patrżeć fnnym okiem. I tak, jak Basia, jego | pakami. Władek, na przykład, na pewno 


starsza siostra, dawniej odpowiadała na je 
go pytania opryskliwie: „Za mały jesteś 
— nie zawracaj głowy”, tak teraz Janek 
mówił do swoich dawnych przyjaciół: „co 
ty tam wiesz, gdybym ci mógł opowie- 
dzieć o sobie, tobyś zrozumiał, jakiś ty w 
porównaniu ze mną szczeniak”. 

Ale tego „czezoś” nie mógł Janek opo- 
wiedzieć nikomu, bo przecież obiecał ko- 
ledze Stachowi, że będzie trzymał język 
za zębami. Więc też koledzy przestali Jan 
ka lubić i stwierdzili, że nie wiadomo dla- 
czego nosa zadzierą. 


Pewnego zazu Basia przyniosła do do- 
mu kilka pak papieru, klej j ręczną druka- 
renkę (taką samą, taką bawią się starsze 
dzieci). 

— Wiesz, Janku — powiedziała — bę- 
dziemy drukować nalepki. Jutro rozlepi- 
my ra wszystkich domach miasta. Dopie- 
ro się szwaby wściekną jak przeczytają: 
„Polska nie zgineła!“ „Wszyscy do wałki 
przeciwko najeźdźcy!“ Serca 
żywiej na widok tych słów zabiją i 
wszystkie te hasła nasze na nalepkach 
wypisane dodadzą otuchy i odwagi. 

Jankowi strasznie. się ta nowa. robota 
podobała i z zapałem zabrał się do dru- 
kowania. 

— Ale Basiu — prosił — jntro pozwo- 
fisz mi iść z nalepkami na miasto. Prze- 
cież na mnie żaden żandarm nie zwróci 
uwagi. Nalepkę przykleję i ucieknę — a 
ty wiesz, że ja jestem najlepszy „wyści- 
gowiec* w klasie. 

Basi podoba: się ten pomysł. Zresztą 
po pierwszym kolportażu Janka nabrała 
do niego zaufania. 

— Wiesz co, Jasiu, — wpadł jej nowy 
-pomys! do głowy — a móżebyś tak do te- 
go kilku chłopaków z twoleji klasy do- 
brał? Poszlibyście całą grupą i raz dwa 
oblepilibyście całą naszą dzielnicę. 

— Eee... Basf, — skrzywił się Janek 
— Oni są za mali. 

— Oi, braciszku, braciszku, — pokiwa- 


Polaków 


Poprzez piaski Afryki, 
przez równiki, zwrotniki, 
mknie wysoka jak szafa 
żyrafa. 


Jest ogromnie przejęta. 

bo ma jechać na święta 

do krewnych w odwiedziny: 
na chrzciny, 


„Muszę wystąpić godnie, 
muszę ubrać się modnie, 
więc kupię w sklepie świeży 
kołnierzyk”, 


Subiekt składa już ukłon: 
„Szyjkę pani ma smukłą». 
Numer? sześćset piętnaście? 
lecz właśnie 


Choć mamy dość towaru, 
braknie tego rozmiaru. ' 
Ale wnet zaradzimy, 
zmierzymy... 


Jest pod ręką drabina, 
więc sprzedawca się wspina 
i coraz nówy mierzy 
kołnierzyk. 


„ Nałożył ich rząd długi — 
tuzin; jeden nad drugim. 
«Świetnie! — rzekł — Doskonale! 
Wspaniale! 


Niech droga pani bierze 
te twarzowe kołnierze, 

Tuzin — cena ulgowa: 
hurtowa, 


Szyjka, tak dobrze skryta, 
może być nieumyta... 

lleż, ileż wygody 

z tej mody!* 


się zgodzi. Taki silny, najsilniejszy w kla |musi pogadać z chłopakami. 


sie, a przy tym dobrze się uczy i jest bar 
dzo koleżeński. Albo Michał, któremu mat 
kę niedawno Niemcy zabrali. Albo Julek, 
którego trzy siostry wywieziono do Nie- 
miec. na roboty. Albo Roman, taki odważ- 
ny, zawsze prawdomóv ny, Janek chwycił 
za czapkę i wybiegł z domu. Dziś jeszcze 


Dziwna przygoda pana Jeża 


Mały Jeż mieszkał w Łodzi, Jak to się 
stało — nie wiem. Tak się jakoś złożyło 
w jego jeżowym życiu. Przyniesiono go po 
prostu w chusteczce z pięknego lasu, gdzie 
urodził się i wychował, W dużym domu 
na jeża czekał już mały, siwy staruszek. 
Siwy staruszek kochał bardzo kwiaty, 
zwierzęta i ptaki. Gdy zobaczył małego 
jeża zaraz powiedział: „O pan Jeż! Witam 
pana w swoim domu!" A jeż zrobił z sie- 
bie małą kłującą kulkę, bo zawstydził się 
bardzo, że ktoś taki duży i dorosły mówi 
do niego... Pan. 

A kiedy siwy staruszek przyniósł na 
spodeczku trochę mleka i powiedział: 
„kolacja dla pana i... smacznego”. — Jeż 
podniósł łebek, popatrzył na staruszka — 
zobaczył dobre niebieskie jak niezapomi- 
najki oczy. 

Wieczorem, a było to w lecie — staru- 
szek ostrożnie wział jeża na ręce i wyszli 
razem na balkon. Na balkonie było ślicz- 
nie. Na podłodze stały w kolorowych do- 
niczkach kolorowe kwiaty. Pełno było zies 
lonych liści pachnących. A w dole była 
ulica. Tam jeździły tramwaję i samochody 
i chodzili ludzie a tak prędko chodzili, że 


jeżowi zaczęło kręcić się w głowie, W gó- 
rze były gwiazdy i granatowe niebo. Wte- 
dy staruszek powiedział: 

„Świat jest piękny, ale ulica jest brzyd- 
ka i lepiej jest patrzeć na nią z góry. — 
I dla Ciebie panie jeżu też lepiej będzie 
oglądać ulicę z mojego balkonu”. 

Potem staruszek zamyślił się na chwilę 
i dodał: — Może kiedyś pójdziemy razem 
na spacer... może do lasu... może do parku. 

I tak zamieszkali razem, I było im bar- 
dzo dobrze, 

Rano staruszek niebieską koneweczką 
podlewał swoje kwiaty a jeż obrywał im 
zeschnięte listki. W południe:.. siedzieli 
obaj na słoneczku a wieczorem... patrzyli 
w gwiazdy, a w dole pod nimi dzwoniła 
i szumiała ulica. 

Pewnego razu padał deszcz, 

Jeż został sam w domy, Siwy staru- 
szek poszedł do sklepu po mleczko. Na 
drzwiach zostawił małą karteczkę: „Wy- 
szedłem po mleczko dla jeża, — zaraz wró- 
ce", Jeż wyszedł na balkon. I od razu po- 
myślał sobie: Jestem już taki duży i od- 
ważny — wyjdę sobie na ulicę... na spacer. 

Przecisnął się powolutku między donicz- 


mi balkonu i wyszedł na wąziutki, wysta- 
jący, ceglany próg balkonu. 

W tej chwili przejeżdżające auto krzy- 
knęło... uwaga... vwaga... 

I w tej chwili jeżowi zakręciło się 
pierwszy raz w życiu w głowie. Zdawało 
mu się, że ulica podnosi się do góry wy- 
soko, wysoko. 

A wielkie kamienice kłaniają się sobie. 

Tymczasem na ulicy zaczęli gromadzić 
się ludzie. O, wołali, patrzcie — jeż! Jakie 
ma długie kolce, a jakie nóżki! Byli nawet 
tacy, którzy zaczęli zakładać się między so- 
bą, czy jeż ma ogon czy nie. I nikomu nie 
przyszło do głowy, że jeż może się bardzo 
bać i nikt nie pomyślał, że jeż może nawet 
pocić się ze strachu. Dopiero mała dziew- 
czynka, która przyszła z mamusią, zaczęła 
płakać i wołać: „Mamusiu powiedz mu, 
żeby wszedł z.powrotem do domu, powiedz 
mu!” 

Poszła też zaraz z mamusią tam gdzie 
mieszkał siwy staruszek, ale na drzwiach 
wisiała kartka, a staruszka jeszcze nie było, 

Tymczasem na ulicy zebrał się ogromny 
tłum i wtedy stała się rzecz straszna. Jeż, 
który biegał teraz to w jedną to w drugą 
stronę, nagle poślizgnął się i... upadł. 


Mała dziewczynka, ta sama, która byłał 


A, Jankowi i Julkowi. 


kami, potem między żelaznymi sztachetka- | z mamusią, 


Przeprosić 
ich za to, że ostatnio tak się wobec nich 
„Stawiał*, ża nie miał do nich zaufania. 

I chłopcy, po rozmowie z Jankiem, za 
palili się do „akcii“. W mig zrozumieli, 
o co chodzi. Że z wrogiem trzeba wal. 
czyć, że każdy duży czy mały może Niem 
com szkodzić — może i powinien przy- 
śpieszyć dzień wyzwolenia. i 

Nazajutrz umówili się zaraz po szkole. 
Każdy z nich dostał od Janka paczkę na- 
lepek. Janek każdemu powyznaczał ulice 
które trzeba „oblepić* i powiedz'ał z por 
wagą naczelnika (prawie tak samo, iak 
kolega Stach): : 

— A Niemcom, to się lepiei nie podwi- 
jajcie pod rekę. Cała sztuka w tym. *eby 
swoje zrobić, a nie wpaść w szwabskie 
łapy. No, a teraz do roboty, każdy w swo 
ią stronę. O 6-ej zb'órka u W ' «dka. 

Janek z Jułkiem ostrożnie, powoli, skrę 
cają w najbliższą ulicę. Pada drobny śnie- 
żek. Błyszczące w zachodzącym słońcu, 
zamarźnięte kałuże zapraszają do Śślizgaw* 
ki. Ale Janek i Julek nie myślą o zabawie, 
mają przed soba niełatw» zadanie. 

Ulica, ludna nlica śródmieścia. Chłop 
cy zatrzymują Się przed wystawami skle” 
powymi (na szybie najlepiei się nalepia), 
udają zajętych rozmową, opierają się rę- 
kami o wystawę i szybko idą dalej, zosta 
wiając za sobą ślad: hasło, wzywające 
wszystkich Polaków do walki z wrogiem, 
z okupantem. 

Mija niespełna godzina, a tuż dwie uli- 
ce sa „zrobione“ 

Nagle na skręcie wyrasta przed chłop 
cam: groźny cień niemieckiego żandarma 

— Was ist los? — Co wy tu robicie? 

— I pięść niemieska, zotowa do ciosu, pod 
nosi się nad głowami chłopaków. Janek 
gorączkowo myś:: „widział naszą robo- 
tę, czy też tąk tylko nas zatrzymał? Jeśli 
widział, to jùż po nas. Trzeba prędko 
wać. Wprawnym ruchem nagle podsta- 
wia szwabowi nogę. Niemiec przewraca 
się, jak długi. Janek łapie przyjaciela za 
rękę i.. zwiewają, aż się kurzy. 
, Zdyszani zatrzymali się dopiero na scho 
aach wiodących do mieszkania Władka. 
"Fa No, udało się — wysapał Janek — 
me złapał nas. 

Wszyscy wykonali zadanie, ale niko- 
mu Się nie przytrafiła taka przygoda, jak 
123 


krzyknęła i schowała buzię w. 
rączki ze strachu. Zrobił się zamęt, 

Jeż leżał cichutko, zwinięty w kłębu- 
szek, Wyglądał zupełnie jak mała szara 
piłeczka gumowa. Jakiś chłopczyk prędko 
wyciągnął z kieszeni chusteczkę, nakrył 
nią jeża z wierzchu ‚potem przewrócił go 
do góry nogami, zwinął chusteczkę w czte- 
ry różki i zabrał ze sobą. 

A pan jeż leżał sobie najspokojniej cały 
i zdrowy i bardzo chciał sobie przypomnieć, 
jak to się wszysko stało, ale już zupełnie 
nie nie pamiętał, 

Wieczorem było bardzo smutno w miesz- 
kaniu siwego staruszka. Napróżno szukał 
długo swego ulubieńca, potem wyszedł na 
balkon, popatrzył na ulicę, westchnął i po- 
wiedział: „A właśnie jutro chciałem pana 
Jeża zabrać do parku na spacer..." 

Cała historia wcale nie jest zmyślona. 
To stało się naprawdę w Łodzi, w domu 
przy ulicy Piotrkowskiej, w miesiącu, kie- 
dy padają deszcze i spadają liście. Tak — 
to było w listopadzie, 

A wszystko to stało się dlatego, że pan 
Jeż zupełnie zapomniał o tym, iż na spa- 
cer należy wychodzić z mieszkania schoe 
dami a nie przez balkon, 


Alicja Dryszkiewicz 


Maria Konopnicka 
C i A 


Złą: i nól 
Temu tylko pług a socha, 
Kto tę czarną ziemię kocha, 
Kto ten zagon zna do głębi, 
Kogo rosa ta nie ziębi, 
Kto rodzinnych swoich pół 
Zna wymowę — łzy i ból 


Temu tylko ostra brona, 

Na kurhanach wyszczerbiona, 
Kto ukochał lud w siermiędze, 
Kto zna twardej doli nędzę, 
Kto wyciągnął, jako brat, 
Dwoje ramion do tych chat! 


Temu tylko kosa krzywa, 

Kto w przyszłości wierzy żniwa... 
Kto po nocach cichych słucha 
Przyjścia zorzy, tchnienia ducha, 
Komu lemiesz, to dziś — miecz... 
A wy, zimni, z pól tych — precz! 


— 0 


Maria Konarn'cka 
SEE pt o M — 


za 
Pieśń o dom 
Kochasz ty dom. rodzinny dom, 

Co w letnią noe skroć srebrnej mgły, 
Szumem swych lip wfórzy tw ym snom 
I ciszą swą koi twe łzy? 


Kochasz ty dom, ten stary dach, 

Co prawi baśń o dawnych dniach, 
Omszałych wrót rodzinny próg, 

Co wita cię z cierniowych dróg? 
Kochasz ty dom, rzeźwiąca woń 
Skószonych traw i płowych zbóż, 
Wilgotnych olch i dzikich róż, 

Co głogom kwiat wplatają w skrsń? 


Kochasz ty dom, ten: ciemny bór, 
Co szumów swych potężny śpiew 
I duchów jęk i wichrów chór 
Przelewa w twą kipiącą krew? 


Kochasz ty dom, rodzinny dom, 

Co wpośród burz, w zwątpienia dnie, 
Gdy w duszę ci uderzy grom, 
Wspomnieniem swem ocala cię? 


O, jeśli kochasz, jeśli chcesz 

Żyć pod tym dachem; chleb jeść zbóż, 
Sercem ojczystych progów strzeż, 
Serce w ojczystych ścianach złóż!... 

o 


lanacv Krasicki 


Dzieci i żaby 


Koło jeziora, 
Z wieczora 
Chłopcy w koło biegali 
ina żaby czuwali: 
Skoro która wypływała, 
Kamieniem w łeb dostawała. 
Jedna z nich śmielszej natury, 
Wystawiwszy łeb do góry, 
Rzekła: Chłopcy, przestańcie, 
bo się źle bawicie, 
Dla was to jest igraszką, 
nam idzie o życie. 


Naine 


Król Goździk był chory. 
umierał. Martwili się dworzanie: Smucił 
się cały lud bo wszyscy kochali dobrego 
króla. U jego łoża schodzili się lekarze z 


Król Goździk 


całego świata, zapisywali niezliczone leki 

i kiwali bezradnie głowami. | 
Dziwna to była choroba. Król stawał 

się z dnia na dzień słabszy i coraz smutniej- 


Sży. I kiedy wszyscy zwątpili już w jego 
wyzdrowienie, zjawił się w pałacu starzec 


z długą, siwą brodą i powiedział: 

— Ja znajdę lek dla króla. 

— Nawet wielcy lekarze nie mogli nic 
poradzić — mruknął ochtnistrz 

A kimże ty 

Ale starzec 
szklaną kulę.i powtórzył stanowczo: 

— Znajdę lek dla króla. 

Długo wpatrywał się w szklaną kulę, 
która mieniła się tęczowo, potem zwołał 
najwyższą radę królewską i przemówił w 
te słowa' 


królewski: 
jesteś? 
wyjął z kieszeni błyszczącą, 


GŁOS ROBOTNICZY 


lqnacy Krasicki 


Słowik i szczygie!ł 


Rzekł szczygieł do słowika,. który cicho siedział: 
Szkoda, że krótko śpiewasz. — Słowik odpowiedział: 
Co mi dała natura, wypełniam to wiernie 

Lepiej krótko, a dobrze, niż długo, a miernie. 


Owieczka ipasterz 


Strzygąc pasterz owieczkę, nad tem się rozwodził, 
Jak wiele prac ponosi, żeby jej dogodził. 

Że milczała, — Niewdzięczna! żwawie ją ofuknie, 
Więc rzekła Bóg ci zapłać!.. a z czego te suknie? 


———00)— 
Ewa Szelburg-Zarembina 


wa dwóch 


Mój ojciec ma zgarbione plecy 
i ciężki krok 


Włosy przedwcześnie posiwiałe 
i jasny, śmiały wzrok, 


Mój ojciec ma stwardniałe ręce 
pełne odcisków, blizn i szram. 
(Pracował przecież już w fabryce, 
gdy miał lat tyle, co ja mam), 


Mój ojciec z trudem czyta kurier. 

W pisaniu często robi błąd. 

— Nie umiem, synku, —mówi do mnie— 
— Nie umiem tego, bo i skąd? 


Toć zarabiałem już na siebie, 
zaledwiem skończył siedem lat. 

Nie byłem nigdy w żadnej szkole. 
„ Taki to, synku, był mój świat — 


Tak mówi ojciec, 
A ja wiem, 
że sobie wtedy myśli o mnie 
i w duchu cieszy się ogromnie, 
bo ojciec, mój najlepszy druh, 
| wie, że się teraz uczę za nas dwóch! 


Zwierzęta z korków 


ku ptaszka, zajączka i je- 
zajączka. 


? ciągu paru minut. Po- i 
A NN OKW WWW 


Podarego na rysun 
lenią nieżecie wykonać 

się o kilka różnej wielkości korków, 
zużyte rapalki, rozwidlone gałązki | 
(z miotły) na różki jelenia i odrobinę gęstego, 
mocnego klejwy jeśli chcecie, by zabawki były 
trwałe, Roboła iest tak prosta, że ograniczymy 
się do podania tylko kilku wskazówek: patyczki 
przed osadzeniem w korku nałeży zaostrzyć i 
można sam koniec umoczyć w kleju. Ogon 
płaszka laczy się z tułowiem albo za pomocą 
kleju, albo kawałka zapałki w sposób podany 
na rysunku „a”. To samo dotyczy konstrukcji 


starajcie 


ostry nóż, 


| grywali mu na wszystkich instrumentach, 
wymawiali 
u jego łoża wszystkie słowa, które wyda- 
wały się najmocniejsze mędrcom z całego 
"|świata, 

aby | e * 

Pierwszy — to woda żywa z| . Mówie dobroć,- siłe, potęga. 
źródła wiecznego, co pod drzewem śpiewa= | wielkość, potone; WOMAŚĆ: 
jącym płynie. Drugi, Ale król Goździk leżał dalej bez ruchu. 


to najpiękniejsza na| wą A E i z niż! 

RER ; : f idot i o jeszeze najmocniej- 

świecie muzyka, a trzeci — zaklęcie z naj- A AO SASE g j j 
sze słowa. 


mocniejszych słów, które 
dzieć człowiek, Sżukajcie wady żywej, naj- 


Se 


— Taje 


slowa: 


mnicze jest cierpienie króla Goź- 
dzika i nic tu zwyczajne leki nie pomogą. 


Trzeba trojakich spróbować sposobów, 


t Mówili: 
go uzdrowić. 


potrafi wypowie- j 
Aż wreszcie znużony rozkazał odprawić 


|araików i przyprowadzić do swego łoża 


instrumentu i 
szych słów, a król wyzdrowieje. 


śpiewniejszego najmocniej- 
małego królewicza. 
Przerazili się dworzanie: 
— Źle jest z królem, kiedy synka do 
siebie wzywa. 
A mały królewicz wszedł beztrosko do 
pokoju ojca i zapytał: 

— Co ci jest, tatusiu? 

— Zanadto cięży mi korona, synku! — 
dpowiedział król. qs 

Mały królewicz wyciągnął małe piąstki 


I nim rada królewską zdążyła zapytać 


dziwnego lekarza, jak szukać tych leków 
+ 


czarodziejskich, starzec zniknął. 


Po całym świecie rozbiegli się ludzie z 
ju króla Goździka. Przewędrowali sie- 
dómń gór i siedem rzek w 

żywej wody, 


kra 
oszukiwaniu 
najśpiewniejszego instrumen- 
tu i najmocniejszych słów. 


P o 


A powróciwszy poili króla Goździka| -znajmił poważnie: 
wodą ze wszystkich źródeł na ziemi, wy- — Ja ci pomogę ją dźwigać, dobrze? 


Nr 21 


Promyka 


— Dzięktije- 
ymy się, że już 


s 


Saroka NOCZIÓWA 


Krysia z ul. Wig 
my za miły liścik i c 
nie będziesz tatusia g 

Anka Janicka. Dz 
czne słowa, Jeśli wier 
nie otrzymaliśmy „o! 
mieści my, 

Sobociński Zbyszek. Ot 
Twój list ï bardzo nas. cieszy, 
bało ci się opowiadanie o Janku. Co-do 
butów, to chociaż takimi rzeczami Re- 
dakcja się nie zajmuje, postaramy Ci się 
jakoś pomóc. 

Uczniowie kl. Vie. szk. powsz. Nr 82. 
List Wasz, kochani chłopcy, zrobił nam 
wielką: przyjemność. Wydając nasz do- 
datek. właśnie mieliśmy na celu—przyjść 
z pomocą się dzieciom. Wa- 
szą prośbę uwzstedni dajemy już 
w naiblizszym czasie dwa wiersze Marii 
Konopnickiej: „Przed sądem'* i „Jaś nie 
doczekał”. 

Janusz Jerier, 
jemy ci, 
ładnie napisałeś. 
numer „Pr 


y za serde- 
których jeszcze 
żą się dobre — za- 


rzymaliśmy 
że podo- 


tczącym 


śmy 


Pabianice — Dzięku- 
list, bardzo ga 
się, że 


bedzie cj się 


za miły 
Spodziewamy 


Janus 


i drnat omyka” 


podobał. 

Viaco Wh, Cztęniy Da vszechnej Nr 61 -e 
Koch2ne dzieci „Promyk“ bardzo się 
cieszył z Waszego listu. Bedziemy sie 
starali spełnić waszą prośbe w miarę 
możności i lak na ce] dla was pisać. 


ny was „wszystkich 


Cardagznia nnzdrawia! 


i Waszą „Panig“: 
sld, Łódź 


H. Krzeżncowe H. K. T. 


inaczej „Hakata“ nazywana. dawniej or- 
ognizacie niemieckie maiace 74 zadanie 
prześladowanie : Polaków. przymusowe 
lub pół przymusowe zabieranie 7vmi z 
rak Pola! ak i osiedlanie na ziemiach pol 
ski AE uv pioamieckich, 

Telesf: or Krukoretj — Zagadki i re- 
busy, jeśli beda "7" — zamieścimy. 
Cieszymy się, że siostrzyczka będzie mia 


ła teraz co'czytać i że sie „Promyk“ po- 
dobał. 

A- Macichoówstd- 
kiej zami Zi 
ku Bibliotęczk 


Konnnnic- 
Vno w dodat 
bot niczego” „jak 


w „Promyku”. etnie refle ktujemy na 
wszelkie materiały dla nas odpowiednie 


autorów klas 


To, że przystepi 
po dodatku dl 
ceny, jest 
przyjść dz” 
jnteresowni 


vczńyvch i współczesnych. 
] Jo wydawania state- 


nie podnieśliśmy 
chcemy 
upełńie bez- 
siowa i pó- 


a dyż 


zdrowienia 
Rys 20 t. — Zagad- 
ki są ecz za łatwe. Prosimy 0 


nadesłanie tróc kę trudniejszych. 
o 
CZAT 
RY. Éa AR ADA 


Są to bardzo znane meble, 
W każdy 
Jeśli wiecie, o czym mówię, 


To już macie >ierwsze — trzecie, 


m domu je znajdziecie, 


Drugie — trzecie robisz w ziemi, 
Kiedy sadzisz drzewa, kwiaty. 
Wszystkie zawsze spotkasz na wsi 
Koło każdej prawie chaty. 


TOTO 
RAZ e -Á - — 


— O, nie — uśmiechnął się król — u- 
giąłbyś się pod jej ciężarem. Jeszcze za ma- 
ły jesteś. Szkoda, że nie masz starszego 
brata! 

Mały królewicz spojrzał ze zdziwieniem 
sm, pełnym głę- 


na ojca i powiedział głose 
bokiego prze 

— Mam bar 
Przecież wszyscy ludzie są braćmi. 


T 


conania: 
dzo wielu braci i sióstr. 
I wszy- 


scy przyjdą ci z pomocą. 

I w tej samej chwili 
wał słowik. I zad 
branych pod oknami syi 
jak srebrzyste krople żywej w ii: 


za oknem zaśpie- 


Zc- 


cor ludzi, 


ZWON. 7 


Żadne słowa, żadna mowa takich słów 
nie zaćmi: 


Wszyscy ólnym trudzie, 


+ ludzie— braćmi! 
— zawołał król Goździk daw- 


głosem — Tak synku! Wszy= 


— Tak, 
nym, mocnym 
scy mi pomogą! 


I po 
-itach na łożu _ 


BTY: usiadł o własnych 


LAG 


pierwszy 


da Grodzieńska 
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Inst do Redakcn 


Nie podpisa 


„Gazeta Ludowa” wyspecjalizowała się 
w podsuwaniu swym czytelnikom naiw- 
nych bajeczek w formie „łistów czytelni- 
ków”, których żaden myślący czytelnik nie 
przyjmie za co innego, jak za płody fantazji 
i pobożne życzenia pp. redaktorów. Trik 
to stary, pamiętny jeszcze z „Rycerza Nie- 
pokałanej' i z „Małego Dziennika“. 

Do rzędu tych bajek należałoby np. za- 
liczyć żony „członka jednej z wpływowych 
partii”, która nawet za cenę szczęścia mał- 
żeńskiego nie odstąpi i PSL oraz dysku- 
się PSL-owca z PPR-owcem, w której ten 
ostatni, FEAN przyznaje PSL- 
owcowi rację. 

Dnia 16 stycznia ukazała się nowa re- 
welurja — list pod fyłulem: „Z czego PSL 
może ludzie wszystkich 
warstw garną się do stronnictwa” 

Abstrahując jednak od tego, że u spodu 
figuruje „podpis nieczytelny”, który powi- 
nien, w myśl wyżej przytoczonej recepty, 
reprezentować idące rzekomo za PSL „sze- 
rokie masy w mieście i na wst”, chciałbym 
się zająć zagadnieniem poruszonym w tym 
artykuliku, 

„Podpis nieczytelny” zaczyna od tego, 
że czytamy wciąż zarzuty że do PSL na- 
leżą nie chłop lecz doktorzy, adwokaci, 
profesorowie, inżynierowie.” 

Jest to nieprawda, Wśród wielu zarzu- 
tów, skierowanych pod adresem PSL 
chyba nigdy nie formułował nikt zarzutu 
wyżej wymienionego, zwłaszcza, że PSL 
nie jest jeszcze na tyle gospodarzem na te- 
renis inteligencji, na ile to się wydaje oby- 
wntelowi o nieczytelnym podpisie. Nato- 
miest prawdą jest, że zwrócono uwagę na 
to, że na różnych zjazdach wojewódzkich 
PSL przygnintejącą wiekszościa „delega* 
tów chłopskich” nosiła czapki studenckie. 
Skad się wywodzi pewna cześć dzisiejszych 
studentów, nie jest dla nikogo sekretem, 
Wiadomym jest nowszechnie, że ich koły- 
ska nie stała ani w chacie chłopskiej, anl 
w izbie rohniniczej, Jakie tradycie histo- 
ryczne posiądą w Polsce ruch studencki, 
jest również powszechnie wiadomym. Nie 
pozostawia również watniiwości, z jakiego 
z dwńch przedwoiennych nurtów życia stu 
denckiego wywołzą sie dzisieisi zwolenni- 


być dumne — 


m wiat KOLEJ 


cy PSL na terenie akademickim, 

Zachodzi pytanie; jaka jest przyczyna 
tego zjawiska, że tvpy spod wiadomego 
znaku tak tłumnie i sarliwie odwiedzają 
wszelakie imprezy PSL? 

Szukając odpowiedzi na to pytanie, 
można się zgodzić z anontmowym autorem 
z „Gazety Ludowej”, że „program tej par- 
tii ma w sobie coś pieknego... że spośród 
tych naszych progrorzów politycznych ten 
najbardziej odpowiada”. 

Zachodzi drugie pytanie: Komu odpo- 
wiada? Synom- „dawnych finansistów, zle- 
mian, hrabiów i przemysłowców” i dodaj- 
my dzistejszych szabrowników i spekulan- 
tów. W tym punkcie więc zgadzamy się ze 
sobą. 

Istnieje jednak jeszcze jedna sprawa, 
na punkcie której nie mogą się zgodzić z 
„Gazetą Ludową". 

„Gazeta Ludowa” pisze bowiem: 
„+„gdyby sympatykami tej partii byli je- 
dynie dawni finansiści, ziemianie, hrabio- 
wie, przemysłowcy, reszta zaś społęczeń- 
stwa nie okazywałaby dla PSL swojej 
sympatii i poparcia, wówczas byłoby źle. 
Wówczas mieliby prawo przeciwnicy po 
wiedzieć, że do PSL zgłasza się reakcja" 
(podkreślenie moje). 

Ja myślę, że jeśli „fabrykanci, hrabio- 
wie” etc. zgłaszają się tak tłumnie, że wraz 
ze swymi latoroślami rnajoryzują „resztę 
społeczeństwa”, to jednak jest źle, to jed- 
nak do PSL garnie się reakcja, 


Czytelnik „Gazety Ludowej" 
Wiktor Lemiesz, 


| CJA PREKA ME E T WA 
DLA DZIECI CZYTELNIKÓW 
„GŁOSU ROBOTNICZEGO" 


A UP ON Nr. 27 


Wyciąć I zachować 


GŁOS ROBOTNICZY 


Kolejarze Łodzi i Katowic, współzawodni- 
cząc o osiągnięcie pierwszeństwa w wyścigu 
pracy nad usprawnieniem transportu kolejowe- 
go, dokładają wszelkich wysiłków, aby wydaj- 
ność pracy i jej rezultaty dały efekt godny 
nakreślonych planów. 

Z osiągnięć ostatnich dni należy podkreślić 
pełny sukces Służby Drogowej DOKP Łódź, 
której pracownicy zakończyli dnia 10 stycznia 
br. odbudowę 6-ciu mostów kolejowych i wia- 
duktów na magistrali węglowej, łączącej Za- 


arze łódzcy odbudowali 6 mosić 


Ha magistrali Herby — Gdynia 


głębie Śląskie z Pomorzem na odcinkach Her- 
by — Inowrocław, 

Odbudowa tych mostów pozwoli na acho: 
mienie dwutorowego biegu pociagów, co ma 
kolosalne znaczenie dla szybkości przewozi 
transportów węglowych i napływu próźnych 
węgłarek, 

Prace nad wzmocnieniem i rekonstrukcją 
zniszczonych mostów odbywały się w bardzo 
trudnych wdrunkach i w gorączkowym tem- 
pie, 


KOCOT AAAA MHAMMAMUMOMPDOMMMMAAMAMMMMMMMMMAMMMMMMAMMMMMAMMMALLAHHOAMTAMMMMA ATM" 


Interpelacje naszych Czytelników 


_apornmianmy dom 


Dom przez nas zamieszkały w liczbie 42 lo- 
kałorów przy ulicy Śródmiejskiej 72 w Łodzi 
od szeregu miesięcy z powodu zepsucia się stu- 
dni jest bez wody, którą musimy nosić z od- 
ległych ulic, płacąc przy tym po 25 groszy za 
wiadro, co w znacznej mierze obciąża nasze 
skromne zarobki; przy tym nagromadziły się 
całe góry $mieci również, z niezrozumiałych dla 
nas powodów, nie wywożonych przez Wydział 
Oczyszczania Miasta przy Zarządzie m. Łodzi. 
Lecz główną przyczyną naszych zmartwień jest 


to, że od czasu ucieczki okupanta dół kloaczny 
i filtrowy nie są są dotąd oczyszczone, wobec 
czego zawartość z dołów kloacznych zalewa całe 
podwórze, płynąc strumieniem na ulicę, zatru- 
wając powiętrze na dużej przestrzeni. Więc ape- 
lujemy do władz odpowiednich o przysłanie 
odpowiedniej kontroli, a na pewno rezultat oglę 
dzin powyższej posesji nie da na siebie długo 
czekać, 

Za komitet domowy 

Zygmunt Kowalski 


Obniżenie opłat 


za karty rejestracyjne przedsiębiorstw han- 
dlowych i przemysłowych 


WARSZAWA (PAP). Opłaty za karty re- 
jestracyjne na rok 1946 zostały obniżone dla 
poszczególnych grup płatników od 50 do 75%. 
Zniżka opłat spowodowana jest tym, że wyku. 
pienie karty rejestracyjnej nie jest traktowane 
jako podatek, lecz jedynie jako zgłoszenie przed 
siębiorstwa. Opłaty za karty rejestracyjne wy- 
noszą dla zakładów handlowych i usługowych 
o obrocie rocznym do 1 miliona zł, w miastach 
ponad 100 tys. mieszkańców rocznie 600 zł, w 
miastach do 100 tys. mieszkańców — 300 zł, 
| w gminach wiejskich 150 zł. 

Dla zakładów handlowych i usługowych o 
obrocie rocznym ponad 1 milion zł. w miastach 
ponad 100 tys. mieszkańców karta rejestracyj- 
na kosztuje 1.500 zł, w miastach do 100 tys. 
mieszkańców 1.000 zł, w gminach wiejskich — 
500 zł. 

Karty rejestracyjne dla przedsiębiorstw han- 
dlu 
kich miejscowościach kosztuje 300 zł., 
diu obnośnego 100 zł. 


Karty rejestracyjne dla zakładów przemy- 
słowych, rzemieślniczych, górniczych oraz wy- 
rębu lasów o obrocie rocznym do 1 milj. zł. 
w miastach ponad 100 tys. mieszkańców kosz- 
tują 300 zł, w miastach do 100 tys. mieszkań- 


Przyślicie 


Odwieczn/e nasze tereny nad Odrą i Nis 
są wróciły do Macierzy, jednak wielowie- 
kowy ucisk germański i niewola spowodo 
wały, że dziś nasz element mimo licznego 
tam napływu stanowi jeszcze nieliczną 
garstkę. 


rozwoźnego 1 jarmarcznego we wszyst. 


dla han- 


Chłop, robotnik | inteligent, który po. 
szedł na tamte tereny, ma tę niezłomną 
wołę ziemię te jak najszybciej spolonizo- 
wać. 

Mamy jeden z listów jaki nam przysłali 
nasi robotnicy, a który jest wyrazicielem 
uczuć, myśli i siły woli. Oto on: 


Państwowy Zarząd Fabryki Wyrobów Ba 
wełnianych Ch. Dierig w Bielawie. Do Za- 
rządu Głównego Związku Zawodowego Ro 
botników ij Pracowników Przemysłu  Włć- 
kienniczego — Wydział Kulturalno - Oświa 
towy w Łodzi. 


„Przyślijcie nam wszystko co polskie, co 
jest przesiąknięte naszym duchem" Oto sło 
wa naszych pracowników z firmy Chr. Die 
rig w Bielawie. 


Jesteśmy na terenach, gdzie wszędzie 
jeszcze otacza nas atmosfera niemczyzny 
— my chcemy i przyrzekamy Wam, że w 
krótkim czasie spolszczymy te tereny ! że 
Nowa Polska stanie na silnych polskich 
fundamentach, które zagwarantują nam 
swobodny i pomyślny rozwój. Wy nam mu 
sicie w tych najcięższych chwilach pomóc 
musicie być dla nas podporą, dającą nem 
otuchę i siłę do wykonania naszych pla- 
nów. 


= > 


ców 150 zł, w gminach wiejskich 100 zł. Dla 
przedsiębiorstw o obrocie rocznym ponad 1 
milion zł, karta rejestracyjna we wszystkich 
miejscowościach kosztuje 1.500 zł., za$ dla skła- 
dów 100 zł. (dla wszystkich miejscowości), 

Koszt karty rejestracyjnej dla pośredników 
giełdowych i handlowych wynosi we wszystkich 
miejscowościach 500 zł, Karta rejestracyjna dla 
agentów zakładów ubezpieczeniowych, przed. 
siębiorstw przewozowych, komunikacyjnych, 
instytucji kredytowych we wszystkich miejsco- 
wościach kosztuje 200 zł, Karty rejestracyjne 
dla lekarzy, dentystów, techników dent., felcze- 
rów, położnych, adwokatów, notariuszy, inży- 
nierów oraz techników w miastach ponad 100 
tys. mieszkańców kosztuje 300 zł, w miastach 
do 100 tys. mieszkańców 200 zł, i w gminach 
wiejskich 100 zł. Wszystkie inne przedsiębior- 
stwa oraz zajęcia zawodowe o obrocie rocznym 
do 100.000 zł. w miastach ponad 100 tys. miesz- 
kańców opłacają za karty rejestracyjne 200 zł., 
w miastach do'100 tys. mieszkańców 150 zł, i w 
gminach wiejskich 100 zł. 

Przedsiębiorstwa o obrocie rocznym ponad 
l milion zł opłacają karty rejestracyjne w mia- 
stach ponad 100 tys, mieszkańców 1500 zł, do 
100 tys. mieszkańców 1000 zł. į w gminach wiej- 
skich 500 zł. 


nam ks'ążKi 


Przyślijcie nam książki polskie, podręcz 
niki szkolne, nuty, skecze, sztuki teatralne. 
obrazy, gry, płyty i wszystko co możecie 
— wszystko co polskie, 


Wysiłek Wasz nie pójdzie na marne, bo 
na terenach najbardziej wysuniętych na 
zachód odrodz! się silny duch naszych pra 
ojców. 

POMÓŻCIE NAMI 
Czyż wolno nam przemilczeć to ssrdecme 
wezwanie. Nie i jeszcze raz nie. My musi- 
my im pójść z pomocą. Dlatego zwracamy 
się do zawsze ofiarnej robotniczej Łodzi 
by zdobyła się na czyn. 

Robotnik od pierwszej chwili odradzania 
się naszej Ojczyzny dawał przykłady swej 
bezinteresownej ofiary I poświęcenia, więc 
tymbardziej pośpieszy z ofi *ą, gdyż wie 
że jest to sprawa pierwszorzędnej wagi, bo 
jest przeświadczony, że dorzuci cegiełkę 
przy wznoszeniu gmachu naszej Ludowej 
Polski. 

Robotnicy liczymy na wasi 

Dając im — dajecie sobieł 

Dary składajcie do Wydziału Kulturalno 
Oświatowego przy Zarządzie Głównym 
Związku Zawodowego Robotników i Pra. 
cowników Przemysłu Włókienniczego w Ło 
dzi, uk Strzelecka 2, pokój 211, 

Gen. sekretarz: 


( ) E. Sławiński, 
Kier. Kultur.-Oświat. 
(-) H. Kielak. 


Str. 7 


Na ostateczne zakończenie wykonania ro- 
bót Delegat Nadzwyczajnej Komisji Rządowej 
dla usprawnienia transportu kolejowego, inż. 
Czesław Bąbiński, wyznaczył termin 10 sty- 
cznia br. Termin został dotrzymany i dnia 10 
stycznia br. Służba Drogowa przekazała do 
ruchu ostatni most. Kolejarze-drogowcy DOKP 
Łódź, mimo bardzo ciężkich warunków pracy 
okresu zimowego i niesłychanie krótkiego ter- 
mim, i w 100% nałożone 
na nich zadanie, 

Przy organizowaniu prac wyróżnili się: Na- 
czelnik Służby Drogowej DOKP — Łódź — 
inż. Seweryn Wróbel oraz jego zastępca — 
inż. Leon Szanser. Bezpośrednie kierownictwo 
robót spoczywało w rękach Naczelnika Oddzia- 
łu Drogowego — inż, Franciszka Jasińskiego 
o- ; jego zgstency — inż, A, Gromady, którzy 
wykazali wiele energii i iniciatywy, Specjal- 
nie podkreślić trzeba także ofarna pracę i po- 
święcenie nastepułacych pracowników Służby 
Drogowej: Władysława Siellòkiero — kontro- 
fara drogowego; Romualda Adamczyka — tech 
nika drogowego; Włodzimierza Hermana, Cze- 
sława Szypilło i Zygmunta Rudzkiego — Zza- 
wiadowców odcinków drorowvch oraz Anto- 
ametrloyn — torowego, 


3 R 


soetaili doktadnie 


tana Diri 


Kary 7a nrza"rrnrzenią 


Starostwo Grodzkie Śródmiejsko 
Łódzkie w dniach od 8 do 15 b. m. skazało 
na kary arzywien nastepujace osoby: 

Za antysanitarny stam skiepus 

Poper Beno, li-go Listopada 46, vłaści- 
ciel piekarni, arzywna 3.000 zł — Abst 
Abram, Składowa 11, piaż" ne] skleu -rat 
niczego, 300 zł — Gold Nusym, Wól- 
czańska 21, Właściciel sklsnu rzażnin”eao, 
2,000 zł, — Morczyński R-utomlą 
ka właściciel nietrarn!, 1.000 sł. 

Za pobieranie nadmiernych ren: 

Pióro Krystyna.. Kopernika 59, wł paszte 
ciarmi arzywna 2.000 zł - (lose Stefan, 
ti-Listopada 146 wł, sklepu „Steda” 100 zł. 
— Chruśctelski Stan'sław Wólczańska 722, 
kier. Spółdzielni „Snołem” 1.000. Nowak 
Władysława, Gdańska 14, wł, owocarni, 
7,000 zł. — Woólenda Leonsrd Zachodnia 39, 
wł, sklepu kol. 3.000 zł. — Blady Uszx 1 
Ryfkind Aron, Zawadzka 30 wł. skl rzeź 
2500 zł — Mrozek Stanisława, Piotrxow= 
mk 46, wł. cukierni, 3.000 zł. — Kozłowska 
Teresa i Mitel Jadwiga, Piotrkowska 163, 
wł skl. kol. 2.000 zł, — Zmitrowicz Józef 
Legionów 42, wł. paszteciarni 3.000 zł 
Krel Leokadia, Legionów 47, wł, skl. spo- 
żywczego 1.500 zł, — Omici ski Tarosław, 
Al i-go Maja 56, wł. sklepu spożyw :z*qo 
1,000 zł. — Mrozińska Zofia, Leqiodów 42. 
wł. sklepu spożywczeqo 1.000 zł. -- Zarzyć 
ka Agata, Al, 1-go Mala 27, wł. skl, spożyw 
czego, 1.500 zł, — Glissman Abram. Gdąń- 
ska 22, wł. sklepu spożywczego, 2.000. 

Za niepobranie podatku od spożycia. 


Zawndz= 


Strzałkowski Józef, Pl. Wolności! 5, wł. 
kawiarni 2.000 zł. — Stencel Stefin, Piotr- 
kowska 24, wł. paszteciarni, 1,500 zł, — 


Żyto Marian, Kilińskiego 160 wł. res'7 razjł 
1.500 zł — Rynkowicz Antoni, P otrzow= 
ska 169, wł. owocarni 3.000 zł. — Kukulski, 
Leonard, Kopernika 64, wł. restauracji 3000 
z. — Kociak Jan, Nawrot 89, wł. restauracji, 
2.500 zł, 

x 


Spis ludności w Łodzi 


Na dzień 14 lutego b, r. wyzna” 
stał termin powszechnego sumarycznego 
spisu ludności w Polsce, 

Prace przygotowawcze do spisu ludnoś- 
ci są już w pełnym toku. Na teroaie Łodzi 
prowadzi je Biuro Naczelnego Komisarza 
Spisowego, mające siedzibę przy Al Koś- 
ciuszki 1 w lokalu Wydz'ału Statystycznego 
Najważniejszym zadaniem Biura jest w tej 
chwili sporządzenie wykazu nieruchomości 
który posłuży za podstawę do podziału 
miasta na okręgi sp'sowe. Obok teqo od- 
bywa się rejestracja kandydatów, załaszają 
cych gotowość współdziałania w akcji spi- 
sowej w charakterze komisarzy spisowych. 
Na skutek apelu Prezydenta Miasta zamiesz 
czonego w prasie miejscowej, zgłaszają się 
liczni kandydaci na komisarzy spisowych. 
Jest to dowód wysokiego poczucia oby- 
watelskiego wśród mieszkańców naszego 
miasta. 

Ogół mieszkańców zdaje sobie dobrze 
sprawę ze znaczenia spisu ludności. Oddpo- 
wiadając na pytanie: Ilu nas fest? spis 
pozwoli tym samym zdać sobie sprawę ze 
strat, jakie miasto nasze poniosło w związ- 
ku z6 zbrodniami hitlerowskimi. Spis rzu- 


* zg 


Ci światło na strukturę ludności pod wząlę- 


dem wieku, płci | narodowości, Spis poz- 
woli wreszcie zorientować się co do wa- 
runków mieszkaniowych w Łodzi. 

Tak doniosła skcja powinna się spot- 
kać z najdalej dający poparciem ze strony 
ogółu obywateli 


Str. 8 
Teatry ' 
TEATR WOJSKA POLSKIEGO 
„Dziś, jutro 1 w środę trzy ostatnie 
wieczo! Wi rzedstawienia świetlnej kome 
dij Rene Fau „Ostrożnie świeżo malo- 
wane$” w reżyserii Edmunda Wiercińskie- 


go i z udziałem Jacka Woszczerowicza, Go 


dlewskiej, „Jezierskiej, Łabuńskiej, Łuczy- 

ckiej, Bugajskiego, Daczyńskiego, Hańczy, 

Modrzewsł Od czwartku codziennie o 

godz, 18,45 „Wesele Figara" Beaumarchais, 
—— 


TEATR POWSZECHNY TUR, 


Codziennie o godz 19.15 „Świersrz za 
kominem”, Piękna sztuka Dickensa, jedna z 
majpopularniejszych 1 cieszących się zaw- 
sze nadzwyczajnym powodzeniem jest no- 
wym wielkim sukcesem Teatru Powsznchne- 
go, na który składają się doskonała reży- 
eria St. Daczyńskiego, oprawa dszoracy|- 
ma i kostiumowa St. Cegielskiego, nowa 
ilustracja muzyczna Mieczysława Mierzejew 
skiego i świetna gra całego zespołu, złożo- 
mego z Billing, Czengery, Hanin, Jakubiń- 
Skiej, Boguckiego, Borowskiego, Maliszew- 
skiego, Pągowskiego i Pietraszkiewicza, 


———6 ku 


TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA, 


Codziennie o godz. 19,15 komedia Tade- 
usza Rittnera pt. „Głupi Jakób” w wykona- 
miu zespołu kameralnego D. Ż. Udział biorą: 
Ludwik Sempoliński, Michał Melina, Maria 
Kaniewska, Zdzisław Relski, Hanna Bielicka 
Janina Draczewska, Barbara Norwstówna, 
Jan Kochanowicz, Adolf Chronicki, Jerzy 
Duszyński, Reżyseria: Michał Melina. Deko- 
macje: St, Luckiewicz. W niedziele i święta 
dwa przedstawienia; o godz. 16.15 t o 19.15. 
X 


Kina 


E «Polonia — Piotrkowska 67 i „Tęcza” — 
Piotrkowska 108. Wielki film o triumfującej 
miłości „ Czekaj na mnie* „Bałtyk” ulica 
Narutowicza 20 i „Gdynia” Przejazd” 2, „Nie 
uchwytny Smith” „Adria” Główna 1 i „Wista" 
Przejazd 1 „Lenin w 1918 r.” „Stylowy” Kiliń 
skiego 123 „Jenny*. „włókniarz” Zawadz- 
ka 16 „Hel”, Legionów 2.4, Wspaniały film 
amerykański, pełen przepieknych me- 
lodyj „Wielki Walc”.  „Tatry”*. Sian. 
kiewicza 40 i „Przedwiośnie”. "Żeromskiego 74 
76, Arcywesoła komedia m! izyczna produk- 
cji polskiej „Pani minister tańczy” 

„Wolność”, Napiórkowski ego 16 
„Poma”, Rzgowska 86, Przepieknv amery- 
kański film muzyczny „Pieśniarz Zachodu" 
„Robotnik, ulica Kilińskiego Nr. 178, Amery- 
kańska komedią muzyczna „Rozwi edźmy sie” 
„Zachęta”. Zgierska 26, Francuski dramat mi- 
łosny „Zdobywcy Maroka” Raika”. Francisz- 
kańska 31, Arcywesoła komedia 
że“, w„Record”, Rzgowska 2, Monamentalny 
film produkcji radzieckiej „Piotr I” „Muza” 


Ruda Pabianicka „Gunga Din”. 


——g— — 


(o usłyszymy nrzez radio 


Pogrem na poniedziałek 21. 1. 46, 

6.55 W-wa. 8.15 Program na dzia dzt- 
siej, 8.20 Komunikaty i ogłoszenia. 8.25 Re- 
perwa. 8.30. Skrzynka poszu wania rodzin, 
8. 45 Codzienny odcinek powieśc'owy: „Kry- 
sta” — Bolesława Prusa, 9.00 Przerwa. 11,55 
Komunikat meteorologiczny. 11.57 W-wa: 
13.30 Przerwa, 14.30 Koncert z płyt w pront. 


utwory Piotra Czaikowskieqo. 15.00 wiado- 
mości z miasta i prowincji. 15.05 Czytamy 
gazety, 15.15 Rezerwa, 15.20, „Sensacja! — 


porr. sportowa Jarosława Nieci eoii iego, 15.30 
MACYCJE dla robotników: 1) Wystemy 203D0- 
łu śpiewaczeqo f-my Plihal. 2) Kobiety w 
walce z faszyzmem” — poda. Jaminv Świeci- 
ckiej. 3) Płyty. 16.00 W-wa. 16.45 Audycja dla 
młodzieży: „W obronie barykady” — opo- 
wiadanie Klementyny Sołanowicz-Olbrych- 
skiet 17.00 W-wa. 18.50 Rozmaitości. 19.00 
W-wa. 19,15 Koncert solistów z udziałem Ce- 
cyli Wegrzymowskiej — sopran, przy forte- 
piamie Franciszka Leszczyńska 19.30 W-wa. 
21.30 Koncert kameralny w wyk. Grażyny 
Bacewiczówny — skrzypce, Kiejstuta Bace- 
wicza — fortepian. W programie somata Ce- 

zara Francka. 22.00 W-wa. 23.00 Prooram na 
jutro, Zakończenie audycji i Hymn do 23,05, 
x 


WALNE ZEBRANIE PRZCOWNIRÓW 
FRYZJERSKICH 


Żw. Zawod. Prac, Fryzjerskich zwołuje 
w dniu 22 bm. oodz. 18.30 w sali Domu Zw. 
Zaw. ul. Strzelecka 2, Walne Zebranie Człon- 
ków Zwiazku. Stawiennictwo punktualne i 
obowiązkowe, 


Komurnikat 


Ubezpieczalnia Społeczna w Łodzi poda- 
Je do wiadomości ogółu zainteresowanych, 
że zgodnie z art, 184 ust. 3, ustawy o ubez- 


pieczemiu społecznym, ostateczny termin 
do składania roszcze 
pomogi pośmiertne po 
zmarłych w czasie wojny, 
31 stycznia 1946 r. 

Po tym terminie w wymienionych spra- 
wach roszczenia przyjmowane nie będą. 


ubezpieczonych, |. 
upływa z dniem 


Ubeznieczalnia Społeczna w Łodzi 


URE Y OO m Z OK ZORY 


ENY OGŁOSZEŃ Drobne: za wyraz pstitowy poza tekstem — 5 zł, Inne ogłoszenia: za milimetr — szpaltę poza tekstem — zł 14, w tekście — zł 21. — 


Wgcawca: Wat Komitet PPR w Łodzi 


„Piętro wyż 
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DRGEGRYWANĄ w PRADZE 7: 


Pisarski złamał reke i zrezygnował z walki 


Wczoraj, w Pradze Czeskiej odbyło 
się z dużym zainteresowaniem oczeki- 
wane spotkanie rewanżowe naszej re- 
prezentacji pięściarskiej z z reprezentacją 
Czechosłowacji. 

Pierwsze spotkanie, które odbyło się 
kilka tygodni temu w Poznaniu, wy- 
grali Polacy 10 : 6 


Rewanż w Pradze zakończył się na- 
szą porażka 7 : 9. Porażka ta jest tym 
przykrzejsza, że reprezentacja nasza 
uchodziła obecnie za silniejsza od tej, 
która walczyła w Poznaniu i na ogół 
liczyliśmy na zwycięstwo, a w najgor- 
szym razie na remis. 


Specjalnie przykra wiadomością z 


Pragi dla sportowców łódzkich, jest 
złamanie ręki przez Pisarskiego. Łodzia 
nin wobec tak poważnej kontuzji mu- 
siał zrezygnować z walki. 

Z pięściarzy naszych zwycięstwa od 
nieśli: Koziołek (Poznań), Grądkowski 
(Katowice), oraz Szymura (Poznań), 

Kowalski (Łódź) uzyskał wynik re- 
misowy. 


4nokauty na meczu ŁKS-Kruszender 


Łocdczianie zwycieżająaąid:2 


Zwolennicy boksu, którzy z trudem przedarli 
się poprzez liczne tłumy biorące udział w po- 
chodach urządzanych z okazji rocznicy oswo- 
bodzenia Łodzi i dotarli wreszcie do sali 


„Geyera” 


ŁKS byli świadkami wielu emocyj, Na 10 
rozegranych spotkań (dwa spotkania poza 
konkursem), 4 zakończyły się nokautem. Se- 
rię rozpoczął Kamiński (Geyer) nokautując w 


— podczas spotkania K. Ender — wądze koguciej w trzecim starciu Wójcika 2 
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Dwukrotna poraila hokeistów poznańskich 


Około dwóch tysięcy widzów zebrało się 
w sobotę wieczorem na lodowisku ŁKS-U. 
Przyjazd poznańskiej Lechii zelektryzował 
wszystkich miłośników hokeja w Łodzi, 

Rzęsiście oświetlone lodowisko i trybuna 
przybrana barwami narodowymi z okazji świę- 
ta wyzwolenia Łodzi sprawiły, że sobotni wy- 
stęp poznaniaków wypadł widowiskowo bar- 
dzo efektownie. 

W krótkim powitaniu gości przez wicewo- 
jewodę Szudzińskiego poszedł w ruch kauczu= 
kowy krążek, Już po upływie jednak pierw- 
szej tercji widać było, Że obie drużyny cierpią 
na rzecz zasadniczą: brak zgrania. Ataki jed- 
nej i drugiej strony nie były płynne, co chwi- 
ję. się rwały. Łodzianie, w barwach których 
grało wielu praczy ze słynnego sprzed woj- 
ny zespołu „Żubrów* w ileńskich, próbowali co 
pewien czas przeprowa adzać akcje zespoławe. 
Gdy jednak. nie przynosiły one rezultałn w 
postaci bramek, wkrótce zaniechiwano je i 
atakowano bramkę przeciwnika sporadycznymi 
przebojami. Tą samą metodą walczyli po- 
znaniacy, u których zadziw iał szybkością i bar 
dzo ambitna grą Czyżewski. „Mucha“ dwoił 


się į troit, PNA nie mógł znać że luki w 
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Dr, med. E, MIKULICZ 
tekarz-dentysta ze Lwowa, specjalista w le- 
czeniu chorób dziaseł i jamy ustnej, ul. Za- 


wadzka 17. 


TANI Różne 
GERINET , JUNO” Piotrkowska 142/1, zawia” 
damia, że kierowniczka instytutu lekarsko- 
kosmetyczne”o „Izis” Helena Brzezińska 
ud-*ali nored 21-22-23 stycznia. dqodziny 
11 — 17. 


WOTEWÓDZKI 
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Cech Tkaczy, Dziewiarzy i 
Pończoszników, Łodź, ul. Poludniowa 11 pokój 
7, zawiadamia iż 1 46 upływa termin skła- 
dania podań o Aei rzemieślnicze, Po termi- 
nie warsztat» prowadzone anonimowo będa li- 
kwidowane. Zarzad. 


ARTYSTYCZNA cerownia Janiny Retmańczyk, 
Łódź, Zawadzka 14 (wejście od Zachodniej), 

AGO wk wy JED | DW ANAMAOE TM AA 
UWAGA! Za 10 minut zdiecie do legitymacji 
retuszowane —wylkonuje: Zakład fotogra- 
temy A Piotrowski. P). Wolności 6, I pię- 


POSZUKUJĘ materialy Krawatowe, oraz 
wszelkiego rodzaju bieliźniane Pracownia 


koszul i krawatów. Piotrkowska 136, telef. 
137-07. 

CHEMIKALIA wszelkiego rodzaju — barwniki, 
artykuły malarskie, mydłarskie, garbarskie — 
zakupuje stale firma ,Technochemia“, Naruto- 
wicza 16, tel, 133-50, 


FOTOKOPIST, Przejazd 15. kopiuje wszelkie 
dokumenty, świadectwa. szkolne, planv. rySttn- 


" itp. 


(MI Kupno i sprzedaż || 


HURTOWA sprzedaż 'grzebieni aluminiowych 
io gromnic. Ceny hurtowe, Łódź, Brzezińska 
Nr. 3/4, 


dzielnych. | kwiątecznych 


Red t! Adm: Łódź Piotrkowska 86 Tel? 254-21. 


bramce gospodarzy. U łodzian dobrze grała 
obrona, u gości na tej pozycji dr Kasprzak 
lepszy był od swego partnera, Z dużą dozą 
szczęścia bramki poznaniaków bronił Mu 
szyński, 

U łodzian trudno Specjalnie kogoś wyróż- 
niać, Blado naogół wypadł nasz olimpijczyk 
Staniszewski, był dziwnie mało ruchliwy i bez 
inicjatywy. Najbardziej agresywnym był Kelm, 
zdobywca jedynej bramki w -sobotę.  Strze- 
lał często, nawet ze środka lodowiska, jednak 
krążek trafił ostatecznie do bramki dopiero w 
trzeciej tercji. 

W niedzielę Lechia rozegrała w Łodzi dru- 
gi mecz z tym samym przeciwnikiem, to jest 
ŁKS-em, przegrywając tym razem 0:2, 

Tym razem już przy świetle dziennym 
mecz bowiem niedzielny odbył się w polu- 
dnie, Obie drużyny grały mniej więcej w 
tych samych składach co w sobotę, U pozna- 
niaków nie grali dr Kasprzak i Sobkiewicz. 
Gra naogół ciekawsza, aniżeli w sobotę. Przez 
cały czas utrzymywała się przewaga ŁKS-u, 
dla którego obie bramki strzelił Sokołowski, 

Mecz niedzielny sedziowali: Lange i Pacz- 


kowski. Publiczności około. 2.000, 


ENIA DROBNE 


MASZYNY do pisania — liczenia—szycia, kup- 
no — sprzedaż — naprawa. Kupujėmy rów- 
nież uszkodzone. Radwańska 4 — 6. 


[MW Zagubione dokumenty [NI 


ZGUBIONO palcówkę, książeczkę wojskową, 
zaświadczenie lekarskie. akt ślubny i inne — 
Mafusiak Stanisława. Mielczarskiego 5/10a. 


ZGUBIONO dowód osobisty na nazwisko Klauz 
Feliks, Wolbórz, gmina Bogusławice. 


UNTEWAŻNIAM skradziona karte rozpoznaw 
czą Í dokumenty, Gniazdowska Helena, Lima 
nowskiego 191. 


SK 'ADZIONO metrykę urodzenia * fotografię 
Miśkiewicz Władysiawy, Narutowicza 36/5. 


SKRADZIONO palcówkę, kartki żywnościowe 
i lesitymację Zw. Zawodowego, Augustyniak 
Ireny. Prvncvnalna 58 

UNIEWAŻNIAM skradzione 18. 1, 1746 r. 


w framwału 10 leditymacie służbowa Z. 
N. P. i kartę rozpoznawczą na nazwisko 
Kirschamek Franciszek, 


ZGUBIONO kartki żywnościowe Nr. 116 
f-my John, Biela Adam, oraz legitymecję 
szkolna Biela Aleksandra, 


ZGUBIONO palcówki na nazwisko Rudni- 


ckiej Janiny i. Wiesława. Rzgowska 2/12. 
ZGUBIONO bilet ulgowy ŁWKED, legit. Zw. 
Zaw. i kartki żywnościowe. Węalińskiej 
Natali, Ruda - Pabianicka, 6-go Sierpnia 
Nr. 3. 

UNIEWAŻNIAM zlecenie  koksowe Nr. 


927/45, Brzeźna 4, 


SKRADZIONO książeczke woiskową wyd. 
isa R. K. U. — Łódź, Poźnicka Antoniego, 
Św. Jakuba 8. 


ZGUBIONO ~ SAGE isizikołnet, pracy 
i legitymacje służbową Poczt i Telegrafów 
Walczak Zofll. Zgierska 99/4 Uprasza się 
o zwrot za. wynagrodzeniem, 


50 procent drożej. 


Drukarnia Zakł. Graf. Spółdzielni Wyd. „Fsiążka”. 


(K. E). W wadze piórkowej Madej (G) już 
w pierwszym starciu posłał w „krainę marzeń” 
Pośpieszyńskiego (K.E.J, w lekkiej Kowalew- 
ski (G) w pierwszym starciu był o włos od 
wyliczenia, uratował go gong, w drugiej run- 
dzie udało mu się dostać na cios Wójcika 1 
(K. E.) i zrewanżować mu się „pięknym za 
nadobne“, Nokautem zakończył spotkanie 
ŁKS Kruschender, wygrane ostatecznie 
przez ŁKS 14:2, Jaskółka (G) w wadze p. 
ciężkiej, nokautując swego przeciwnika Mań- 
kowskiego (K. EJ w drugiej rundzie, 

Najbardziej emocjonujący przebieg miało 
spotkanie pomiędzy Wójcikiem 1 (K. E.) a 
Kowalewskim (G). Kowalewski, liczący tylko 
na siłę swego ciosu, nieopatrznie zlekcewa= 
żył swego przeciwnika, chłopca młodego € 
mniej imponującej muskułaturze. Pod koniec 
pierwszego starcia Kowalewski, walczący, jak 
zwykłe, bez zasłony, nadziewa się na przy- 
padkowy cios i jak kłoda zwala się na ring. 
Sędzia rozpoczyna liczenie. Kowalewski zrywą 
się, ale jest „groggy“. Wójcik ładuje jeszcze 
kilka ciosów, pod Kowalewskim uginają się 
kolana, ale ratuje go gong, W. drugim star- 
ciu, po chaotycznej wymianie ciosów, Kô- 
walewski zapędza Wójcika do rogu i krótkim 
ciosem w żołądek zwala go z nóg. 

Najładniejszą walkę stoczyli poza konkur- 
sem w wadze lekkiej Markiewicz (G) ze Ski- 
bińskim (K. E.) — zwyciężył Markiewicz; oraz 
w wadze p.średniej Krawczyk (KEJ z Kuli- 
babką (G). Przeciwnik Kulibabki, niebez= 
pieczny punczer, nie mógł poradzić sobie z _do- 
skonale walczącym  łodzianinem. Kulibabka 
walczył głównie lewa ręką, prawą wskutek 
skłonności jej do wyskakiwania ze stawu, po- 
stugiwał się tylko od czasu do czasu. We 
wszystkich jednak rundach  Kulibabka miał 
przewagę, Atakował bardzo przytomnie, wy- 
korzytując każdą okazję, Również ładną wal- 
kę stoczyli w wadze lekkiej „Smoluch* (KE) 
z Mazurem (G). „Smoluch', niewątpliwie 
najbardziej utalentowany pieściarz drużyny pa- 
bianickiej, w pierwszych dwóch rundach był 
równorzędnym przeciwnikiem dła łodzianina. 
Był szybki i niebezpieczny z półdystansu. 
W trzeciej rundzie dał jednak narzucić sobie 
tempo mniej zmęczonego i bardziej rutynowa- 
nego Mazura 1 w rezultacie przegrał ją wy- 
rażnie, co zaważyło na ogólnym remisowym 
wyniku spotkania. 

Wyniki poszczególnych walk w konkursie: 
papierowa Kaczmarek 2 (G) wygrał z „Kaj 
tusiem* (K. EŞ kogucia Kamiński (G) zwy- 
ciężył prze k, o. w trzecim starciu Wójcika 2 
(K. E), w piórkowej Madej (G) zwyciężył 


przez k.o. w pierwszej rundzie Pośpieszyń- 
skiego (K. E), w lekkiej I Marur (G) nie 
rozstrzygnął walki ze „Smolutchem* (KEJ, 


w lekkiej Il Kowalewski (G) znokautował w 
fr rundzie Wójcika I (K. EJ, w p.średniej Ka- 
czmarek (G) wypungtował Bułzackiego (K.E.). 
w średniej Krakowiak (G) nie rozstrzyguał 


«spotkania z Kilańskim (K, EJ 1 w półciężkiej 


Jaskółka (G) zwyciężył przez ko. w drugim 
starciu Mańkowskiego (K, EJ, 

W ringu sedziował ob. Zawadzki, na punkty 
ob, ob. Sierota Z., Sierota St. oraz Sewery- 
niak. 
ai i a BE a 
Samodzielnego, dokładnie obznajmionego z 
włókiennictwem, rutynowanego 

BUCHALTERA - KATRULATORA 


zaangażujemy od zaraz. Warunki do omó- 
wienia. Zgłaszać sie do Centrzdneqo Zarza- 
du Przemysłu Włókien, Wydział Bucual- 
terli i Finansów. Łódź, ul, Piotrkowska 514, 
1 pietro, pokój Nr, 2. 


W numerach nte- 


D-08063 


